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DOBRANOC  
             Róża Kurek 
 

Dobranoc owsianko z bitą śmietaną 
Dobranoc tato, który wstajesz ze mną rano 

 

Dobranoc szronie na szybach    
                   samochodu 
Dobranoc ruda wiewiórko z  
                   ogrodu 

 

Dobranoc głowo pogrążona w  
                   snach 
Dobranoc korki na alejach 
 

Dobranoc ósma rano w szkole 
Dobranoc na przerwach  
                     swawole 

 

Dobranoc cyrkle, dobranoc linijki 
Dobranoc wkuwanie z matematyki 

 

Dobranoc obiedzie z chrupiącą skórką 
Dobranoc, nareszcie! Podwórko! 

 

Dobranoc dinozaury i krasnoludki 
Dobranoc mój braciszku malutki 

 

Dobranoc myśli, co coraz wolniej kroczą 
Dobranoc sny, które przyjdą do mnie nocą. 



SZYDEŁKOWANIE Zofia Fuglewicz 
 

Podczas ostatnich ferii zimowych strasznie mi się nudziło, 

wiec postanowiłam nauczyć się czegoś nowego, padło na 

szydełkowanie ponieważ nie miałam czego 

robić w moim hotelu w górach.  

Nauczyłam się robić 

czapki i rękawiczki, 

które potem nosiłam na 

spacerach.  

Polubiłam 

szydełkowanie i bardzo 

je polecam każdemu.  

Może nie umiem wybitnie szydełkować, ale sprawia mi to 

ogromną przyjemność.  

MÓJ SPOSÓB NA CZAPKĘ 

Zrobiłam 35 oczek i była to szerokość czapki. 

Następnie zaczęłam od drugiego oczka i 

zrobiłam pierwszy rządek półsłupków. Gdy go 

zrobiłam zaczęłam drugi rządek, potem kolejny, 

aż  osiągnęłam swoją ulubioną wysokość czapki. 

Po bokach zrobiłam uszka. Na koniec zszyłam 

czapkę i dorobiłam dekoracje. Na zdjęciu widać troczki, które 

wykonałam na końcu, aby móc związać czapkę pod brodą.  



      KĄCIK CZYTELNIKA      Róża Kurek 
„Nevermoor. Przypadki Morrigan Crow’’ 

 

Niedawno natknęłam się na książkę z gatunku fantasy, która 

całkowicie mnie wciągnęła. Nosi ona tytuł ,,Nevermoor. 

Przypadki Morrigan Crow’’. 
 

Książka opowiada o dziewczynce o 

imieniu Morrigan, której wszyscy w 

mieście się boją, wierząc, że przynosi 

pecha. Każde smutne wydarzenie 

przypisują Morrigan, nawet wichurę, czy 

śmierć chomika. Co gorsze, także i w 

domu Morrigan nie ma lekko - nikt się nią 

tam nie przejmuje. Kiedy jednak w jej 

jedenaste urodziny tajemnicza osoba 

zjawia się w jej domu, wszystko się 

zmienia. Intrygujący jegomość wciąga ją 

do dziwnego miasta zwanego Nevermoor, 

do którego udają się w pojeździe 

przypominającym olbrzymiego mechanicznego pająka! W 

Nevermoor czekają na Morrigan trudne, ale fascynujące wyzwania z 

udziałem smoków, magnifikotów, zoorząt i wunderząt, a to jeszcze 

nie koniec. 

Aby nie zostać wyrzuconą z Nevermoor, Morrigan musi dołączyć do 

Towarzystwa Wunderowego, przechodząc trzy niebezpieczne próby. 

Próbę Słowa, Próbę strachu i Próbę Pokazową.  

Czy Morrigan sobie z nimi poradzi? 

 

Książka jest pełna zwrotów akcji, 

przepięknych krajobrazów                         

i fantastycznych zwierząt. 

Bardzo Wam polecam! 
 
 



      KĄCIK CZYTELNIKA  Alicja Opławska     
„Skrzydła Ognia. Smocze Proroctwo’’ 

 

Drodzy czytelnicy jako wielka fanka serii ,,Wojownicy’’ 

opowiadającej o świecie kotów 

chciałabym Wam dziś zaprezentować 

równie ciekawą krainę smoków.  

,,Skrzydła Ognia. Smocze Proroctwo’’ 

autorstwa Tui T. Sutherland to pierwsza z 

kilkunastu książek opowiadających o 

niezwykłych losach tych skrzydlatych stworów. 

W krainie Pyrii od dwudziestu lat toczy się 

wojna między trzema siostrami - kandydatkami 

do tronu Piaskoskrzydłych. Według przepowiedni pięć smocząt z pięciu 

różnych plemion ma zakończyć konflikt. Wychowują się one razem pod 

górą z trzema opiekunami i wbrew smoczej naturze dbają o siebie i się 

wspierają. Gdy jednemu z nich grozi śmierć postanawiają uciec. Ta 

decyzja doprowadza ich do wielu niebezpiecznych przygód-zostają 

zmuszeni do walki na śmierć i życie, ciągłej ucieczki. Mimo  

przeciwności losu nie poddają się a  ich przyjaźń nie wygasa. Ale czy to 

wystarczy by wypełnić przepowiednie? 

,,Smocze Proroctwo ‘’ to także świetny przewodnik po smoczych 

gatunkach. Znajdziemy tu 

dokładny opis wyglądu tych 

kreatur wraz z dokładnymi 

rysunkami. Autorka opisał też 

cechy charakteru i zdolności 

jakimi dysponują smoki. To 

prawdziwa gratka dla miłośników 

tych fantastycznych stworzeń! 



FANTASTYKA NAUKOWA   Jerzy Pelczar 
Stanisław Lem ,,Bajki robotów. Skarby króla Biskalara” 
Na pewnej planecie sprawował rządy król Biskalar, który przechwalał się, że 

wszystkie klejnoty świata w swoim skarbcu zgromadził. Takie słowa bardzo 
zdenerwowały Pewnego konstruktora imieniem Kreacjusz. W końcu przyszedł on do 
króla i zaprzeczył jego słowom. 

Rozzłoszczony tym Biskalar powiedział, żeby w takim razie pokazał mu klejnot, 
którego nie posiada. Konstruktor się zgodził, ale powiedział, że będzie mu do tego 
potrzebny koszyk piasku. Gdy go już dostał wysypał jego zawartość na posadzkę 

i wyrzucił na niego coś w rodzaju iskry, którą chował razem 
z innymi w specjalnym puzderku. Nagle piasek zamienił się w 
piękny klejnot. Po chwili jednak król dał rozkaz by Kreacjusz 
zatrzymał doświadczenie i oddał mu klejnot, ale on wyrzucił na 
klejnot inną - czarną iskrę. I wnet klejnot stał się piaskiem. 
Zdenerwowany Biskalar powiedział, że Kreacjusz ma wykonać 
trzy próby, a jeśli im nie podoła zginie. Pierwszym zadaniem 
było ukradnięcie brylantowego jaja z królewskiego skarbca. 
W środku owego jaja była metalowa kula wytoczona z czystego 

radu i promieniowała tak, że w promieniu tysiąca kroków umysł mąciła. Kreacjusz pod 
osłoną wytworzonej przez siebie mgły przeszedł obok strażników, zszedł do skarbca. 
Od razu poczuł silne działanie promieniowania i domyślił się, że Biskalar zastawił na 
niego zasadzkę. Z pomocą swoich iskier wytworzył chmurę, która osłoniła go przed 
promieniowaniem i zabrał jajo. Na wpowrót na Cyprozję z jej księżyca, na którym poza 
pustynią jest tylko zamarznięty ocean. Roboty króla Biskalara zostawiły konstruktora 
na naturalnym satelicie i odleciały. Odkrył, że nie ma  przy sobie puzderka z iskrami, ale 
nie poddał się i zbudował z lodu rakietę do której wsiadł. Za napęd służyły mu cztery 
odłamane od swojego mózgu okruszki, które dały rakiecie moc, by wystartowała. 
Kreacjusz wylądowawszy na Cyprozji poszedł do pałacu, gdzie wściekły król zadał mu 
ostatnie trzecie zadanie, którym było ucieczka przed sforą elektromyśliwych. 
Konstruktor jeszcze przed wyjściem poprosił króla o metalową szpilkę i wybiegł 
z miasta. A gdy tak biegł, naelektryzował ją i używał jej jako kompasu. Ukrył się 
w opuszczonej kopalni żelaza, gdy zaczął biec wznosił żelazną kurzawę, w którą wpadli 
pędzący za nim elektromyśliwi i się zatrzymali. Wtedy Kreacjusz przełączał je tak, by 
słuchały tylko jego. Następnie razem z robotami wyszedł z kopalni i na ich czele wjechał 
do miasta. Tam pozbawił Biskalara tronu, otworzył jego skarbiec dla poddanych 
i namówił ich do wybrania godniejszego króla, a sam tylko zabrał swoje 
puzderko z iskrami i do dziś wędruje w kosmosie by obdarzać inne planety 
pokojem. 
 Ta bajka uczy nas, że mądrość jest cenniejsza od pieniędzy oraz, że z 
nią można rozwiązać każdy problem. A także, że pieniądz nie powinien 
stanowić w naszym życiu największej wartości oraz że im bardziej zapatrzeni 
jesteśmy w swoje bogactwo, tym boleśniejszy upadek nas czeka.    



RADY I PORADY 
Podczas świąt dużo się w domu dzieje. Czasem wypełzają z 
różnych zakątków POTWORY, które utrudniają rodzinie życie. 
Poniżej rady 4a JAK SOBIE z tymi POTWORAMI RADZIĆ! 
 

Jedzenius robikus 
Gdy dopadnie swoją ofiarę zaczyna ją zmuszać do gotowania potraw 
(mniej więcej 5 potraw na sekundę). Gotowanie trwa aż do 
skończenia się składników. Aby zapobiec jego działaniu trzeba 
zabetonować drzwi do kuchni.      Aleksander Świetlik & Dawid Malinowski 
 

Strojus idealny 
Zagraża tylko dziewczynom i kobietom. Jego 
działanie uniemożliwia wybranie idealnego 
stroju. Namawia do natychmiastowej zmiany 
stroju i kupowania nowych rzeczy. Jego działaniu 
można zapobiec wcześniejszą prośbą o radę i nie 

zmienianiem swoich decyzji.       Ania Gerwel & Laura Sroga  
 

Pieskus Pospolitus 
Przybiera postać psa, wchodzi do kuchni i wielkimi oczami prosi o 
jedzenie. Jest tak słodki, że człowiek aż przestaje przygotowywać 
kolację. Aby z nim walczyć, należy rzucić psu zabawkę i zamknąć 

drzwi do kuchni.   Nina Rudnicka 
 

Bawiciel magiczny 
Bawi się z wymarzoną osobą, męczy ją ciągłym bawieniem 
się. Pokonać go można tylko, kiedy pójdziesz spać lub jeśli 
pokażesz mu kogoś innego do męczenia.   Zofia Wysocka 

 

Głodomorus pospolitus 
Jego działanie polega na zjadaniu całego jedzenia. Na 
przykład babcia gotuje barszcz, odwraca się żeby wziąć 
przyprawy, a gdy się z powrotem odwraca, barszczu już nie 
ma. Żeby go zwalczyć trzeba przez kilka dni nic nie gotować, 

on zgłodnieje i pójdzie.      Maria Majewska  



SZKOŁA MARZEŃ 
 

        Dziś opiszę szkołę, w której chciałabym się uczyć. Gmach ten 
znajdowałby się na zbiegu ulic Jana Matejki i Mikołaja Kopernika. 
        Z zewnątrz widać by było dziesięć okien i jedne drzwi. Kamienica ta 

miałaby ściany koloru czarnego pomalowane w 
zielone wzorki. Chodnik przed szkołą byłby ciemno-
różowy. 
        Na pierwszym piętrze znajdowałyby się klasy od 
0 do 3, sala gimnastyczna, biuro dyrektora, szatnie i 
łazienki. Klasy od 4 do 6, pokój psychologa, sala 
gumowa, łazienki ulokowane byłyby się na drugim 

piętrze. Na trzecim piętrze znajdowałyby się klasy 7-8, sala informatyczna 
i łazienki. Na podwórku byłoby boisko do piłki nożnej i koszykówki.  

Taka byłaby moja wymarzona szkoła.   Natalia Lewicka  

 

      Szkoła, do której chciałabym chodzić miałaby duże podwórko i wszystkie 

potrzebne sale np. plastyczną, chemiczną czy gimnastyczną. Sam budynek 

nie byłby duży i nie chodziłoby do tej szkoły zbyt dużo osób. 

       Sala gimnastyczna byłaby spora, ale taka jaka by się zmieściła. 

W zwykłych salach lekcyjnych byłaby ilość ławek odpowiednia do ilości 

uczniów i wygodne krzesła. Okna byłyby duże, ale obojętne mi co byłoby 

przez nie widać. Na świetlicach również byłyby stoliki i krzesła 

i przynajmniej na dwóch świetlicach byłyby stoły ping-pongowe.  Byłaby tam 

też stołówka, na której by podawano dobre jedzenie.   

    W szkole do której chodzę też jest fajnie, ale ten opis przedstawia 

idealną szkołę dla mnie.       Nina Rudnicka 

 

         Moja szkoła do której chciałabym chodzić to kolorowa 
szkoła.  

Miałaby 3 kondygnacje i piękne, białe jak chmura schody. 
Budynek ten posiadałby dużo okien i czerwony dach. W tej 
szkole na zewnątrz mieściłoby się duże boisko do gry w piłkę 
nożną i koszykówki. Na dole tego budynku znajdowałaby się 
stołówka i szatnie. Idealną ozdobą tej szkoły byłyby namalowane 
na fasadzie kolorowe kwiatki. 
       Bardzo bym chciała chodzić do kolorowej szkoły.   
                                                                      Maria Majewska   



PIERWSZY DZIEŃ SZKOŁY Janek Brzozowski 
 

Był to słoneczny dzień. Kot w butach biegł spóźniony na pierwszą 

lekcje. Siadł w ławce koło Jasia i Małgosi. Lekcję prowadziła 

wychowawczyni. Nazywała się Grażyna Macażyna, prywatnie 

macocha Kopciuszka. Jaś Fasola, siedzący nieopodal, podjadał fasolkę 

schowaną w kieszeni spodni. Jedno ziarenko wypadło mu z rąk 

w pobliżu biurka pani. Znalazła się w kałuży lemoniady wylanej przez 

Małgosię chwilę wcześniej. Wtem ziarenko zaczęło rosnąć. Kłącza 

fasoli porwały panią Grażynę za kostkę i wyciągnęły z klasy przez 

okno.   

Fasada rosła jak na drożdżach. Zaczęło być niebezpiecznie. Kot 

skoczył na grubą łodygę. Poszybował w gorę. Wychowawczyni 

krzyknęła: ,,Ratunku! Pomocy!”, na co Kot odpowiedział: ,,Już idę!” 

I wyjął szpadę. Trzema szybkimi ruchami odciął 

kłącze, które oplotło panią Grażynę. Zaczęli 

spadać z dużą prędkością. Pierwszy wylądował 

kot w butach, jak to kot – na czterech łapach. 

Tuż za nim, wychowawczyni, na grzbiecie kota. 

Miała szczęście, bo było miękko. W tym czasie Jaś i Małgosia z 

nerwów chrupali pierniki, a Janek Fasola sięgał do kieszeni w 

poszukiwaniu kolejnych ziarnek do jedzenia. Po powrocie ze szkoły, 

mama kota zapytała: „Jak tam było, mój kiciu?”  

,,Intensywnie”- westchnął kot. 

 
 



W TAJEMNICZYM OGRODZIE 
      Mój ogród znajduje się przy ulicy Śmiechu. Jest on otoczony przepiękną, 
beżową w białe plamki furtką, zrobioną z drewna i zamykaną na klucz.   
       Ogród jest również otoczony ślicznym kremowym murem. Gdy wejdzie się do 
środka można zobaczyć ścieżkę z kamienia i żwiru. Jeśli popatrzymy na północ 
ujrzymy starą, ogromną fontannę, po prawej staw z kaczkami a po lewej ławki i 
stolik. Znajdują się tam również drzewa takie jak: jabłonie, które rosną na południu, 
drzewa cytrynowe leżące na wschodzie, brzozy  pochylające się na zachodzie, 
śliwy położone na południowym-wschodzie i wiśnie na północnym-zachodzie. 
Kwiaty podobne do: tulipanów, żonkili, róż i przebiśniegów są zasadzone przy 
furtce a zielona trawa, która chowa w sobie stokrotki, niezapominajki i konwalie 
rośnie w całym ogródku. 

 W ogrodzie panuje przyjemny i 
wesoły nastrój, po którym każdy gdy 
wszedł do ogrodu niezadowolony, 
wychodził z niego tak, jakby był 
zaczarowany. Nastrój ten stworzony 
jest przez ptaki, kaczki, liski i myszki, 
które w nim mieszkają i mają w nim 
swoje domy. Powodem jest też stara, 
zaczarowana, szara fontanna i urok 
tego miejsca, które oferuje ciszę i 
spokój.        Zofia Fuglewicz 

 

Zapraszam do mojego ogrodu. Można do niego wejść od ulicy Ogrodowej 
przez starą miedzianą furtkę. Mój ogród otoczony jest ceglanym murem 
porośniętym różami. 

Wchodząc, zobaczymy wybrukowaną ścieżkę. Gdy się rozejrzymy, po lewej 
stronie zobaczymy jabłonkę, z której w jesieni można zrywać pyszne i soczyste 
jabłka, a po prawej mały staw, w którym mieszka rodzina kaczek. Dalej ujrzymy 
wiekowy dąb i fontannę. Na końcu widać małą altankę a obok trzy drzewa: klon, 
buk i gruszę, w której koronie znajduje się gniazdo sikorek. Na wiosnę cały ogród 
budzi się do życia  i wypełnia się bzyczeniem owadów i śpiewem ptaków. Trudno 
jest nie zauważyć odżywających kwiatów, najpierw przebiśniegów i krokusów,  a 
potem tulipanów, narcyzów, dzwoneczków, a na końcu róż, które porastają cały 
ceglany mur. Wśród trawy można znaleźć stokrotki, koniczynę, niezapominajki i 
mało lubiane mlecze. 

Ten ogród to nie tylko drzewa i kwiatki. Ten ogród to też zwierzęta, które 
sprawiają, że w ogrodzie ciągle się coś dzieje. Czasami wiewiórka rzuca we mnie 
orzechami a rodzinka kaczek zjada mi kanapkę. Wieczorem słychać kumkanie żab 
i cykanie świerszczy. Gdy się tu przebywa, wydaje się, jakby czas się zatrzymał, 
jakby nie było nic, prócz słońca, trawy, drzew i kwiatków. Jest tu tak przytulnie, 
że każdy czuje się jak w domu, jakby znał to miejsce od lat.    Mikołaj Sztorc 



KLEKSOGRAFIA 
Co można dostrzec w kleksach? Klasa 4 a stworzyła z nich 
obrazy i wiersze. Zapraszamy do atramentowej lektury!   
 

Żyrafa ta jest bardzo głodna 

Bo nie jadła od tygodnia. 

            Wanda 

 

Ufoludek podbija Ziemię 

Bo takie ma marzenie 

Przyleciał w piątek 

Zabrał majątek. 

  Zosia  

 

Ten motyl lata na kwiatki 

Choć nadal jest w łatki  

                          Laura  

 

To jest zmutowana koza 

Wszędzie gdzie pójdzie 

Budzi się groza. 

               Dawid 
 

Ten człowiek nie ma brzucha 
Ale za to lata mucha 
Dziś są tu ładne kleksy 
A nie jakieś nuggetsy .    Karol 

 

Upolowałam kraba 

Który muchy zjada 

Ale on mi ucieka 

Bo się boi człowieka. 

                      Marysia 

Straszny klaun goni cię 

Przyjdzie w nocy i cię zje 

Jak z nim nie pobawisz się.    

                                Ania Sz. 

 



KOMIKS – PRZYGODA KSIĘCIA MATEUSZA 
Zobaczcie jak historię z „Akademii pana Kleksa” dokończyła Wanda Citron.  

 


